
„SŁOWO BOŻE"
Dodatek do Nr. 30.

€w angelia na n ie ih e lę  jie n a s tą  po Świątkach.

,W imię f  Ojca i f  Syna i f  Lucka świętego. Amen.
W owvm czasie, wyszedłszy Jezus z granic Tyru, przy. 

szedł przez Sydon do morza Galilejskiego przez pośrodek gra- 
ni,‘; DekapoWich. I przywiedli mu głuchego i niemego, a prosili 
go, by nań rękę włożył. A wziąwszy go na stronę od rzeszy, wpu. 
ścił palce swe w uszy jego, a splunąwszy, dotknął języka jego< 
A wejrzawszy w niebo, westchną! i rzekł: Effeta! to jest, otwórz 
się! I wnet otworzyły się uszy jego i rozwiązała się związka ję* 
zyka jego i mówił dobrze. I przykazał im, aby nikomu nie po- 
wiadali. Ale im więcej on zakazywał, tern daleko więcej rozsła
wiali, i tern bardziej się dziwowali, mówiąc: Dobrze wszystko 
uczynił: i głuche uczynił, że słyszą, i nieme, że mówią.

‘(Sw. Marek, rozdział VII,  wiersz 31—37 )

O głuchych, o memych na duszy.
„1 przywiedli mu głuchego i nie 

mego i prosili Go, aby nań rękę włożył".
Głuchym Syć, niemym być, straszne to kalectwo. Nie słj5* 

szec nigdy śpiewu kowronfra, pieśni nabożnych rigdy nie sły
szeć, ni głosu organu, ciężkie to kalectwo. Nie przemowie nigdy,, 
tego słodkiego słowa: mamo, tato, nigdy nie powiedzo5., jakież to 
okropne kalectwo.

Gdyby ci za pokutę zadano nie wymówić i słowa dzień jeden, 
byłby to dzień d! ugi bardzo dla ciebie i bardzo nieznośny A nie
memu całe życie takie nieznośne. Niechby" słuch stracił i a je
den tydzień, przykrzyłbyś sonie nie mało, żaliłbyś się przed 
każdym, może i na Boga r.czekał. Świat cały. wydalbw d  się 
grobem naonczas. A głuchemu zawsze i zawsze głucho, jak w gro
bie. Oj, kto głuchy, kto niemy, biedny to człowiek, nieszczęśliwy 
bardzo.

O wiele jednak fen niei zczęśliwszy, kfe głuchy, kto m acy au 
duszy. A głuchych na duszy było już niemało, są tacy i  dzisiaj. 
Długi feh szereg pierwsi już rodzice rozpoczynają. Powiada uu 
J3óg i roskizuje >,Z każdego drzewa rajskiego jedz, ale z drwa* 
iwa wiadomości dobrego i  slego nie jods* iw którego (Ima będziosS
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jacłt z ntego, "Śmiercią umrzesz"  (Gen. 2, 10, 17y. Czy w] EonaE 
nni ten rozkaz? Ewa najpierw, a potem i Adam jedli z tego 
'drzewa. Czemuż to? bo dusza ich głuchą była na to rozkazanie 
Boże. Ta ich głuchota wszelako jakże się ciężko na nich pomściła, 
mści się jeszcze i na nas.

Tak samo i Kair głuchym był zupełnie na duszy. Bardzo 
on rozgniewał się i spadł nawet na obliczu swojem że na ofiarę 
Abla Bóg wejrzał, na jego zaś nie wejrzał. Postanowił też sobie 
zabić brata swego. Wtedy to przestrzega go Bóg i mówi" „Cze- 
r.uJ się rozgniewał i czemu spadłe twarz i h>o;»? Ażaii. jeślz 
dobrze czynić będzi az, nie odniesiesz (za dobre nagrody) ? a je- 
iU ile, natychmżiast we drzwiach grzech twój będzie (zaraz karę 
odniesiesz). Lecz pod tobą będzie pożądliwość jego, a ty nad nią 
jpzncwa; będziesz" (Gen. 4, 5, 7). Wyrzuć myśli złe z serca swo
jego mówi Bóg do Kaina, zapanuj nad tym grzechem, co się ro
dzi w twej duszy. Kain powstał jednak na Abla, brata swego, 
i zabił go. Czemuż on to uccynił? bo głuchym był na duszy swo
je j, nie usłuchał więc wołania Bożego.

Ale dzieje to stare, zagi-dnijmy do uowszych. <— Oto Judasz, 
fepostół, przed nami. Jego to chciwość pieniędzy tal opanowała, 
tte sobie postanowił sprzeda* Mistrza swego. Jakoż i sprzedał Go 
aa 80 srebrników. I wtedy jeszcze nie odwrócił się od niegc Pan 
Jezus, chciał jeszcze du«*T jego i wtedy ratować, więc mówi przy 
oetatninj Wieczerzy: „Syn ci człowieczy idzie, jako napi-ano, ale 
'biada onemu człowiekowi, przez którego Syn człowieczy będzie 
wpilm; dobrzeby mu było, aby się był nie narodził on człowiek' 
[(Mat 96, 21). Judasz to słyszy i dobrze wie. żo słowa te do niego 
tar odnoszą. Cóż z tego jednak, kiedy i jego duszę ogłuszyła chci
wość. Na drrgi dzień już on wisiał na drzewie. Do tego do- 
prowadziła go głuchota jego duchowna.

I dzisiaj głusi r * duszy nr głuchocie swej nie lepiej wycho- 
Szą. *— W jednej wiosce żył sobie wcale zamożny gospodarz. Wy
brano go wójtem, be w eałej gminie imię miał poczciwe. I i  po* 
wątku poczciwie en urząd swój sprawował, że mówiono powsz> 
ehńie: chwała Bogu za t*L'igo sukiennego wójta. Szczególnie j- 
mą łzś cpiehą oticzał c i  wdowy, sieroty, nie uał ick nikomu po
krzywdzić. Dsa każdego zresztą był os sprawiedliwym, e. od kar
miny, jak od piekła, trzymał ae? zdaleka. Tak było rok jeden 
i drugi; potem się wszystko zmieniło. Totem nie jeno » wdowy 
on nie dbał, ani o sieroty, ale nawet i o dzieci swoje. Potem en 
temu sprawiedliwość wymierzał, kto mu lepiej zapłacił. Z kar* 
*®ny on potem prawie nie wyłaził. Choć i do kościoła oo nie- 
ilńełę en chodził i słuchał słowa Bożego, ale to słowo Boże, jak 
groch o ścianę, odbijało się o duszę jego. Karczma, pijatyka, nie- 
sprawiedliwe rąiy duszę jego powoli całkiem ogłuszyły, ze już 
msdsańi Bożego ■ »  i  Ale i głuchoty jago koniec svaszli-



wy. fizJś on sluly u lego żyda, u k lin fo  się nleg?vl 3*£> ^  
zabawiał, żona zaś jego dawno rs zgryzoty w grobie spoczął^ 
a dzieci się rozprootyly po służbach.

I tobie jednak żeniec podobny, coś głuchy na dany, eoś {de* 
oby na wołanie Boże. Wszak słyszysz, jak i do mabi. przemawia 
Bóg: w karty nie g-ywaj, po nocach się nie włócz, widia tir p ^  
boś od niej ślubował. Sfysi z przecie, jak Bóg i na ctebki wota; 
idźże nareszcie raz do spowiedzi, z niśptzyj a cięłam twoim jui 
się raz pojednaj, wynagródź raz krzywdę, uazyr-iouą bliźniemu. 
Wołanie to słyszysz wyraźnie w twejem sumieniu; czy ;dxi i za 
niemł czy porzucasz złe twoje nałogi! A pamiętaj, że Juarez *dę 
powiesił, ponieważ głuchym byt na draży, że i tyła majak db 
swej głuchoty duchownej zeszło całkiem na marna.

Są jeszcze i niemi na duszy. Z caaoć dawnych warto tu 
przytoczyć Helego. Ofni i Fineea, to jego synowie, obydwaj wiał* 
kie ladaco. Skarga za skargą s_Ja do ojca na ni-sh -y dcc jednak 
za ich złe uczyń Łi niekared ich wcale. Na wsi i kie graaohy 
swych synów dusza jego całkiem zanitmiak- Surowo teś sa te 
| karał gu Bóg; jednego dnia bowiem obaj ci synowie zginęli na 
wojnie, a on sam, dowiedziawszy się • tern, *p»Jł z zxmułi i ] ark 
sob i zhmsł.

A dzisiaj czy ojców równie niemych nie znaleźć, ery ire zna
leźć równie niemych matek! — Słońce oto zeszło jeż wysoka. 
Każdy, co dba jakoś o swe gospodarstwo, to z sierpem, to z mo
tyką już w polu się krząta, u ciebie tylko syn twój śpi jeszcze 
jak kamień. Jakże mu wstać, do roboty się zabrać, skore nad ra
nem dopiero do domu powrócił. Gaż ojciec na to I* Ojciec ni "my 
całkiem na wybryki syna swoje ęo, tern btrd i j, że to jedynak. 
Chodzi nawet obok niego na palcach, aby go nie zbudzić, bo to 
jedynak. Przejdzie jednak czas, że ten jedynak pożałuje ojsu 
i kawałka chleba, że go może kiedyż i za drzwi wyrzuci. Będzie 
to kara Boża za ty niemotę ojcowską.

Gdzieindziej niema rnowu matka, choć oórka jej &  asa pro
wadzi. Widzą to sąsiedzi i po eieba sobie szeptają, . s nutayks uię 
bez niej nie obejdzie, że jeno same plotki jej w głowie, że rada 
jeno wystaw&e przed domem, wyśmiać kadżego, wyszydzić, i le  
i raalka dobrze to widzi, nie gani jednak eóruni, nie przykaże jej, 
aby mą Boga bała, awstycUiła ludzi. Matka to niema, co płochej 
i rozpustnej córki nie upomni, ale jej na wszystko pozwala. Ale 
kiedyś i matka ta i córka jej gorzko zapłaczą nad hańbą swoją.

Cóż mam o tych powiedzieć, co ani słowem nie odezwą się 
w obronie swej wiary, choć słyszą, jak tam ktoi wiartj ich srodze 
poniewiera. Zjawi się we wsi jakiś surdutowic* i ze wszystkiego 
zacznie sobie podkpiwać. Z postów, ze spowiedzi, z nabożeństw 
on sobie pokpiwa, a ty słuchasz i nic na to nie mówisz, jakbyś nie 
miał ją-yka w gębie. Czemuż to pzaecće! 1 * iusm twoja miłkiem



omemiała. To? pow5e<k ieznu irądralowi ze P an Jezus mśSijżeg- 
•»y oq riego, a to wszystko On nam przykazał. I pościć i spo
wiada* się i chodzie na nabożeństwa prryŁ&rał nam przecie Pan 
'Jesus pod utratą zbawienia.

Inni jeszcze nur,'dują się niemi to ci, co ciężkie grzechy 
swoje tają na spowiedzi. Jest ich podobno nie mało. Cóż to 
przecie ząmyka im przy apowieazi usta? wstyd przedewBzystkiem, 
ale wstyd fałszywy. Bo jeśli się Boga nie wstydzi! obrazić, który 
.wszystko widzi, więc nia wstydu się i grzech twój wyznać na spo
wiedzi. Sztuczka to zresztą szatańska. Kiedy cię do grzecnu na
mawiał ten nieprzyjaciel twojego zbawienia, mów ł c i: nic to, 
nic to i—* tyle zresztą lndzi robi to samo. Przy spowieć zi zaś dya- 
beł ten sam inaczej ci mówi. —• Powiada: jakże ci grzech ten 
szkaradny wyznawać, co sobie spowiednik o tobie pomyśli? Te- 
iraz on ten wstyd ci przywraca, który ci przed grzeohem odebrał. 
A kiedyś go usłucha ł_ grzech twój rzeozywiśoie zataił, jakby przy
wr lony jakimś ciężarem, wracałeś wtedy do domu. I we dnie nie 
miałeś spokoju, a w nocj strach cię co chwila ogarniał. I nie 
zu~sa spokoju do dzisiaj i mieć go me będziecz, dopóki nie prze
mówi niema dusza twoja, dopóki się szczerze ze wszystkiego nie 
wyspowiadasz.

O w głusi, oto niemi, co żyją i dziś pomiędzy nami. Cóż nam 
począć z nimi? Przyprowadźmy ich wszystkich do Pana Jezusa 
juko przywiedziono i tan tego głuchoniemego. niech On sam rękę 
na nich włoży, niech ich swą łaską uzdrowi, aby słyszeli dobrze 
li mówili dobrze Amen.
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